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PISMO DWUTYGODNIOWE.

Wychodzi dw a r a z y  na  m iesiąc .
Adm iuistracya w drukarni 

W ł.  L. A n c z y c a  i S p ó ł k i .
Prenum eratę przyjm ują  

w K R A K O W I E :  
Adm iuistracya „Gwiazdki Krakow
skiej oraz wszystkie znaczniej
sze księgarnie w kraju i zagra

li iS Wyda nictwa.

W  celu uregulowania nakładu co 
do ilości egzemplarzy, upraszamy Oso
by, którym  ten egzemplarz p rzesy ła 
m y, a{eby zw róciły nam takowy, je 
żeli nie chcą „ Gwiazdki“ prenum ero
wać; w  przeciw nym  razie prosim y
0 rychłe nadesłanie prenum eraty.

E w angelia  na N iedzielę lię so n u stn ą  (Sexagesim ae).
Ewangelia S. Łukasza w rozdz. V III. 

od iv. 4. do 16.

W  owym czasie, gdy się w ielka rzesza 
schodziła do Jezusa i z m iast kwapili się 
do Niego, rzekł przez podobieństwo: W y
sze d ł, który sie je , siać nasienie swoje. 
A gdy s ia ł ,  jedno upadło podle drogi
1 podeptane je s t ,  a ptacy niebiescy po- 
dzióbali je . A drugie upadło na opokę, 
a wszedłszy, uschło dla tego, iż nie m ia
ło wilgoci. Inne padło między ciernie, 
a społem  wszedłszy c iern ie , udusiło je. 
A inne padło na ziemię dobrą, a wszedł
szy, uczyniło owoc stokrotny. To mówiąc, 
w ołał: kto ma uszy ku słuchan iu , n ie
chaj słucha. I  pytali Gro uczniowie Jego, 
coby to za podobieństwo było. Którym 
On rz e k ł : W am dano jes t wiedzieć tajem 
nice królestwa Bożego, a innym przez po
dobieństwa, aby widząc nie widzieli, a s ły 
sząc nie rozumieli. —  Je s t tedy to podo
bieństwo: Nasienie je s t słowo Boże. A 
którzy podle drogi, ci są, którzy słucha

j ą ,  lecz potem przychodzi dyabeł, i wy
biera słowo z serca ich, aby uwierzywszy, 
nie byli zbawieni. Bo które padło na o- 
pokę. są ci, którzy, gdy usłyszą, z wese
lem przyjm ują słowo, lecz nie mając ko
rzen ia , do czasu w ierzą, a w czasie po 
kusy odstępują. A które padło między 
c ie rn ie , ci s ą , którzy u sły sze li, ale od 
trosków i bogactw i rozkoszy żywota od
szedłszy, bywają zaduszeni i nie przyno
szą owocu. A które na ziemię d o b rą , ci 
są, którzy dobrem i wybornem sercem u- 
słyszawszy słowo, zatrzym yw ają, i owoc 
przynoszą w cierpliwości.

Przegląd polityczny.
W skreślonej w ostatnim  naszym  prze

glądzie sy tuacyi politycznej nie zaszła w cią
gu ostatnich dni czternastu żadna w ybitniejsza 
zmiana.

W  A ustryi ciągle jeszcze na  porządku 
dziennym  objaw y zaciekłego antagonizm u 
centralistów  przeciw obecnemu gabinetow i 
cislitawskiem u. Zaciekłość ta  do tego sto
pnia zaślepia dzisiejszą mniejszość centrali
styczną w wiedeńskiej Izbie deputow anych, 
iż w bezwzględnej swej walce opozycyjnej 
nietylko traci wszelki tak t i m iarę, którem i 
to przym iotam i nigdy zresztą zbytecznie się 
nie odznaczała, ale nadto popełnia tak  cięż
kie błędy taktyczne i dopuszcza się w całem 
swem postępow aniu tak  rażących sprze
czności, iż mimowolnie sam a podkopuje swą 
pow agę i znaczenie polityczne, ja k ie  jeszcze 
dotychczas w śród pewnej części niemieckiej 
ludności w A ustryi posiadać mogła. N astę

pujący  fak t najlepiej objaśni zaślepienia 
i przew rotność tej party i.

W iadomą je s t czytelnikom naszym  agi- 
tacya  wzniecona przez centralistów  przeciw  
m inisterstw u m iędzy w łościaństwem  niemie- 
ckiem z pow odu spraw y regulacyi podatku 
gruntowego. Owoż całą tę ag itacyę  spara li
żował obecnie rząd w sposób nadzw yczaj 
zręczny, wnosząc projekt ustaw y ustana
w iającej tak  zw any kontyngens czyli ogólną 
sum ę podatku gruntowego na następne la t 
15 w tej samej ilości, ja k a  obecnie z tego 
podatku w pływ a do kasy  rządow ej t. j. 
w kwocie 5 7 ‘/2 milionów zlr. w. a. i za
strzegając nadto jeszcze w tymże projekcie 
różne ulgi dla opodatkow anych rolników. 
Zdaw aćby się powinno, że projekt tak i za
dowolili centralistów  jak o  uw zględniający 
pośrednie owe okrzyki boleści włościan nie
m ieckich w yw ołane w szczętą przez nich 
agitacyą. Tymczasem stało się inaczej. Ma
jąc  sobie owym projektem  w ytrąconą broń 
z ręki, k tó rą  przeciw  nienawistnem u dla nich 
m inisterstw u dalej szermierzyć zamierzali, 
nie posiadają  się ze złości a w padając 
w drugą ostateczność, czynią obecnie rządow i 
zarzut z tego, iz nie podw yższył ogólnej 
sumy podatku gruntowego a  względnie, iż 
ciężaru tej żądanej przez nich podw yżki 
nie w łożył na rolników  polskich czyli na 
Galicyę.

Z tego rodzaju złą w iarą  trudno zaiste 
rozpraw iać się w  tonie spokojnym  i um iar
kow anym  i dlatego nie dziwm y się, iż dy- 
skusya tocząca się obecnie w Izbie deputo
w anych sta je  się z dniem każdym  co raz 
więcej drażliw ą i gw ałtow niejszą i że za
mierzone dawniej przez gabinet hr. Taffego 
pojednanie stronnictw  przechodzi w dziedzi
nę pięknych illuzyj.

Powstanie Listopadowe.
Ciąg dalszy.

Jaką doniosłość miałoby wykonanie tego 
programu koronacyi jak w ogóle rozpoczęcie 
wówczas powstania w Polsce nawet bez tak 
tragicznego dla carskiej rodziny epizodu, ła 
two zrozumieć zwłaszcza, jeżeli się zważy 
ówczesne położenie Moskwy.

W przebytej co dopiero kampanii naddu- 
najskiej w roku 1828 poniosła była Moskwa 
olbrzymie straty, gdyż wysłana wówczas pod 
dowództwem W ittgensteina 65.000 armia stra
ciła 40.000 ludzi w zabitych lub zmarłych 
od chorób, a nadomiar straciła prawie wszy
stkie konie*). Zakończona zaś dopiero poko
jem  w Turkmanszaj 22 lutego 1828 poprze
dnia wojna z Persyą kosztowała Moskwę rów
nież bardzo wiele.

Z tego militarnego osłabienia Rosyi zamie
rzył minister austryacki ks. M etternich sko
rzystać, ażeby złamać jej przewagę na Wscho-

*) M oltke Der turkisch-russisclie Feldzug inder eu- 
ropaischen Tiirkei 1828— 1829.

dzie i zapobiedz nowej kampanii jaką Moskwa 
dla zrehabilitowania sławy swojego oręża po
djąć chciała w następnym roku.

W tym celu szukał ks. M etternich sprzy
mierzeńców w Anglii i Francyi. Ówczesny 
naczelnik gabinetu torysów lord W ellington 
przychylił się do planów ks. M etternicha 
i przyrzekł także nakłonić do przymierza 
Francyę przez wpływ swój na Karola X, 
którego w swoim czasie na tronie francuzkim 
był osadził. Lecz francuzki minister spraw 
zewnętrznych de Laferronays, który niedawno 
przyszedł był do władzy, przeciwnym był te 
mu przymierzu, gdyż na posadzie sw ej, jaką 
przedtem w charakterze posła franeuzkiego 
w Petersburgu p iastow ał, wytworzył sobie 
id e ę , która i dzisiaj we Francyi ma hołdo- 
wników, „że ścisłe połączenie się Francyi 
z Rosyą je s t prawdziwą polityką francuzką“.

Żadne zabiegi a nawet pogróżki lorda W el
lingtona i ks. M etternicha nie zdołały wpły
nąć na zmianę tej polityki rządu franeuzkiego 
i obalenie jej rzecznika a gdy Anglia nie 
chciała sama ryzykować na krok przez ks.

M etternicha zaprojektowany, gdy nadto spra
wa irlandzka i emancypacyi katolików para
liżowała już wówczas wielce wszelki ruch 
sternika Wielkiej Brytanii na zewnątrz, przeto 
pozostał ks. M etternich ze swojemi planami 
odosobnionym i musiał patrzeć jak Moskwa 
z początkiem roku 1829 nową rozpoczęła 
kampanię przeciw Turcyi i to tak w Azyi 
pod wodzą Paszkiewicza jak  w Europie pod 
wodzą Dybicza ogołociwszy całe swoje impe
rium z wojska.

Kampanię europejską rozpoczęła Moskwa, 
znowu tylko w 68.000 ludzi pod wodzą Dy- 
cza, lecz służyło jej tym razem szczęście, bo 
korzystając ze złej dyspozycyi strategicznej 
armii tureckiej pod Reszydem baszą złamał 
go Dybicz pod Kulewczą a przeszedłszy przez 
Bałkany prawie bez w ystrzału , stanął, pod 
murami Adrvanopolu z armią stopniałą do 
20.000 ludzi i z niezdobytemi na tyłach 
swoich fortecami naddunajskiemi **). Mimo to 
Turcy oddali jej Adryanopol i pozostawili 
drogę otwartą do Stambułu; Dybicz nie chciał 

**) Ibidem,
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Parlam ent niemiecki, k tóry  w dniu 15 
bm. został o tw arty, zajm ować się będzie 
w bieżącej sessyi również przeważnie sp ra 
wam i ekonomicznemi, między którem i n a j
w ybitniejszą odgryw ają  rolę projektow ane 
przez ks. Bism arka ustaw y, m ające na celu 
popraw ę m ateryalnego bytu klas robotni
czych z jednej, a podwyższenie dochodów 
państw ow ych z drugiej strony. Pod p ie r
wszym względem zam ierza kanclerz niemie
cki przez zajęcie się losem klas robotniczych 
zażegnać niebezpieczeństwo kw estyi s o c j
alistycznej, zaś pod drugim  zapew nić sobie 
zawczasu zasoby do przyszłej na zabój roz
praw y z zachodnim sąsiadem. Niechaj bo
wiem mówią, co chcą. tak  zwani politycy 
fachowi, w alka ta  i to w niedalekiej p rzy
szłości je s t nieuniknioną, gdyż leży ona 
poniekąd w samej naturze rzeczy. Patrzącego 
trzeźwo na rzeczy nie otum anią w  tym 
względzie żadne, choćby z najw iększą sta 
nowczością wypowiedzane, zapew nenia po
kojowe. W ypadki same stw ierdzają nasze 
w tej mierze zapatryw anie.

Może czytelnicy nasi zechcą przypom nieć 
sobie objaw ione przez nas przed 14 dniami 
z d a n ie , że żądza odw7etu przeciw  Niemcom 
mimo wszelkich przeciw nych temu przypu
szczeniom pozorów tętni w sercach całej n ie 
mal społeczności francuzkiej i że Gam bettę 
uw ażam y za głównego reprezentanta tej idei 
odwetu. Owoż w k ilka  dni zaledwie po na
pisaniu tych naszych uw ag znaleźliśmy cał
kiem  niespodziewanie dosadne ich potw ier
dzenie z źródła autentycznego.

Znany pólurzędow y organ kanclerza nie
m ieckiego, Hochdeutsche al/ę. Zeitung w ystą
p iła  w dwóch a rtyku łach  po sobie następu
jących  z nader ostrą k ry ty k ą  polityki Gam- 
betty obw iniając go mimo wrzekom o po
kojow ych jego w ostatniem  przemówieniu 
w parlam encie francuzkim oświadczeń, w y
raźnie i w prost o dążenie do odwetu. — 
Tw ierdzą w praw dzie niektóre, i to poważne 
dzienniki, iż celem owych artyku łów  było 
głównie w yw arcie pressyi na parlam ent nie
m iecki d la  uczynienia go skłonniejszym  do 
uchw alenia funduszów na rozszerzenie toru 
kolei tak  zwanej nadreńskiej. Lecz gdyby { 
naw et tak  było, toć właśnie zam iar rozsze
rzenia tej kolei m ający przew ażnie znacze
nie strategiczne w skazuje niew ątpliw ie, że 
żelazny kanclerz znany z trzeźwości swoich 
poglądów politycznych nie łudzi się wcale 
co do istotnych, acz obecnie starannie tajo-

jednak ryzykować pochodu na tStamhuł, by 
nie odkryć swej słabości zw łaszcza, że Al- 
bańczycy w liczbie 40.000 ludzi zagrozili mu 
tymczasem z tyłu i z flanki, i dlatego przy 
udziale usłużnej zawsze dyplom acji wolał za
wrzeć co rychło pokój, zanim się jeszcze Tur- 
cya z przerażenia opamiętała.

Lecz zanadto odbiegliśmy od naszej rnate- 
ryi za tą kozacką wyprawą Dybicza. Zanim 
on zapędził się był jeszcze za Bałkan i zanim 
złamał był jeszcze Reszyda baszę pod Ku- 
lowczą dnia 11 dnia Czerwca, zawitał już 
był tymczasem miłościwy Car Mikołaj do 
Warszawy by włożyć na swoje głowę ko
ronę Jagiellonów, którą wraz z innemi in
sygniami polskiemi to jest mieczem i jabłkiem 
przywieziono z Petersburga pod esksrtą scł- 
datów moskiewskich*).

Podchorążowie rozdzielone już mieli tym 
czasem ostre ładunki na dzień przed korona- 
cyą, ażeby udaremnić fatygę mistrzowi ce
remonii Stanisławowi hr. Potockiemu, synowi 
i godnemu następcy Szczęsnego Potockiego.

'*) P a m iętn ik i Józefa  lir. K ra s iń sk ieg o .

GWIAZDKA KRAKOWSKA.

nych intencyj „des E rbfeindes” narodu nie
mieckiego.

Szczególne światło na to całe położenie 
rzuca także następujący fakt:

Jenera ł m arszałek polny lir. Moltke roz
bierając w ydane przez „ Institut de droit na
tional“ dzieło podręczne o prawie wojennem 
na lądzie  w yraził ze względu na cel i środki 
wojenne takie zapatryw anie, że w ojna je s t 
żywiołem porządku przez Boga ustanow io
nego, że w wojnie rozw ijają się najszlache
tniejsze cnoty ludzkie, że bez niej popadłby 
św iat w zgniliznę i zniknąłby w m ateryali- 
zmie; wieczny zaś pokój je s t snem a naw et 
nieładnym  snem. Co do środków  w ojny 
hołduje ten dzisiejszy bożek w ojenny p ru 
skim zwyczajem  zasadzie, że cel uświęca 
środki, bo m ó w i: „Ja  nie m ogę się żadną 
m iarą zgodzić z dek laracyą  petersburską, 
jeżeli ta  mniema, że osłabienie sił m ilitar 
nych nieprzyjacielskich je s t na w ojnie jedy- 
nem upraw nionem  działaniem. Nie! trzeba 
skierow ać napad także przeciw wszystkim  
środkom pomocniczym nieprzyjacielskiego 
rządu przeciw jego finansom, kolejom, za
sobom a  naw et przeciw  nieprzyjacielskiem u 
„prestige”.
_ W idzim y ztąd , że w Niemczech zanosi 

się na to, by militaryzm, ja k i tam  istnieje 
zamienił naród  niem iecki w daw ny zakon 
k rzy żack i, któryby w wojnie i rozboju 
uw ażał boskie posłannictwo a  więc w y ta
czał innym narodom  potoki krw i, niszczył 
ich mienie, niweczył owoce pracy  i cywili- 
zacyi i to ma być najw yższą pruską cnotą. 
P iękne zasady i nadzieje dla uaszego kon
tynentu i naszej cyw ilizacyi europejskiej!

Jask raw y  kontrast z tym przygnębiającym  
i wszelki ekonomiczny rozwój a z nim i do
brobyt ludów tam ującym  stanem  E u ro p y , 
będącej w ciągiem oczekiwaniu brzemiennych 
w najopłakańsze następstw a k atastro f w o
jennych i zmuszonej owoce pracy  swych 
ludów oddaw ać nienasyconem u molochowi 
militaryzmU, — stanow i godny pozazdrosz
czenia stan  Am eryki. Niemal bajeczne wedle 
w yobrażeń Europejczyków  a przecież zu
pełnie praw dziw e dochodzą z Nowego Św iata 
wiadomości. Oto am erykański m inister Skarbu 
p. Sherm an złożył spraw ozdanie roczne z bu- 
żetu za rok ubiegły 1880., w któróm  w yka
zuje nadw yżkę dochodów nad rozchodami 
w kwocie 75 milionów dolarów  czyli 150 
milionów złr. w złocie. Równoczenie przed
staw ił minister am erykański prelim inarz bud-

Lecz zapał i gotowość podchorążych wstrzy
mane zostały przez innych cywilnych spiskow
ców, którzy mając sobie poruczone wybadać 
posłów sejmowych, jak się na zamierzony za
mach zapatrują, donieśli, że posłowie zapro
testowali jednomyślnie przeciwko tak gwał
townemu krokowi. Niechcąc nic wbrew woli 
reprezentantów narodowych działać, uwa
żali się podchorążowie za zgubionych i d la 
tego, gdy pierwszy dzień koronacyi daremnie 
przeszedł, a spisku nie odkryto jeszcze, chcieli 
wykonać swój zamiar nazajutrz podczas uczty 
ludu i dlatego zapytali jeszcze raz posłów 
znanych za patryotów : „czv życzą sobie po- 
słanmey narodu, aby od takiego aktu zaczęła 
się rewolucya w Polsce ?“ Lecz posłowie od
mówili swej sankcyi, uważali to przedsięwzię
cie za niebezpieczne i niepewne, spodzjewali 
się zaś, że car włożywszy na głowę koronę 
polską, dotrzymywać będzie rzetelniej kon
stytucji.

Tak więs wykonanie spisku zostało udare
mnione z wielkim żalem i niebezpieczeń
stwem dla podchorążych. Jeden z nich Ale-

zetu na rok następny czyli obecnie bieżący 
1881, w  którym  na tenże rok  w ykazuje spo
dziew aną nadw yżkę dochodów nad rozcho
dam i w kw ocie 90 milionów złr. wa.! I  na 
cóż ta  kolosalna jednoroczna nadw yżka ma 
być uży tą?  Oto wedle propozycyj m inistra 
Sherm ana nastąpić ma zupełne zniesienie 
wszystkich bezpośrednich podatków opłacanych 
przez ludność Stanów Zjednoczonych, k tó 
rych ogólna sum a rów na się właśnie owej 
rocznej nadw yżce budżetowej!

„Zniesienie wsoystkich bezpośrednich po
datków ” czyż nie_ brzmi to w uszach Euro
pejczyka jak b y  ja k a  b a jk a  fan tastyczna? 
Czy doczekają się ludy S tarego Św iata kiedy 
podobnych wniosków  z ust sw ych m inistrów 
Skarbu? D opóki państw a europejskie hołdo
w ać będą m ilitaryzm ow i, pochłaniającem u 
najw iększą część dochodów (samo np. Ce
sarstw o niem ieckie w ydaje  cztery piąte części 
swego dochodu na utrzym anie w ojska), do
póty podobne w nioski rządowe, ja k  to, które 
nas dochodzą z po za Oceanu, zaliczyć nam 
w ypadnie do dziedziny p ięknych m itycznych 
baśni.

W  innej części św iata zaszedł w tym cza
sie nader doniosły w ypadek noszący w so
bie zaród niezmiernej w agi następstw  poli
tycznych i to w niedalekiej może przyszło
ści. Mamy tu na myśli zdobycie G eog-Tepe 
głównej tw ierdzy dzielnego i bitnego azya- 
tyckiego plemienia turkom eńskich Tekińców  
przez w ojska moskiewskie pod wodzą słyn
nego z ostatniej w ojny rossyjsko-tureckiej 
jenerała Skobelew a. Pom yślny ten dla orę
ża moskiewskiego w y p a d e k , mogący być 
początkiem zupełnego pokonania a  co naj
mniej shołdow ania jednego z najw aleczniej
szych az ja ty ck ich  ludów, —  może w nader 
blizkim czasie utorow ać Moskwie stanowczo 
drogę do Indyj, tego głównego obok drogi 
do K onstantynopola celu moskiewskiej poli- 
tyki. A w tedy w alka o Indye między Mo
skwą^ a  państwem  W ielkiej B rytannii stanie 
się  nieuchronną, i bodaj czy błędy egoisty
cznej a przy tern do najw yższego stopnia 
niezręcznej polityki angielskich mężów stanu 
dziś u steru będących, któreto błędy zgoto
w ały  potężnemu Albionowi tak  u siebie w do
mu ja k  i w południowej Afryce tudzież w przy
ległym do Indyj Afganistanie nie łatw e do 
pokonania trudności, nie przyspieszą owej 
chwili krw aw ego starc ia  m iędzy temi dwo
ma m ocarstwam i u sam ych granic indyjskich, 
starcia  mogącego skończyć się ostatecznie

ksander L a sk i, który dowodził szkołą na 
Saskim placu w pamiętnym dniu 20 maja, tak 
się wyraża: „Szła gra o całą Słowiańszczy
znę ; od Newy po Odrę byłaby się rozwi
kłała krwawa walka, rozpoczęta na Saskim 
placu ofiarą pomazańca i całej jego rodziny, 
kilku chwilami później, kiedy na głowę swoją 
niepolską włożył koronę i berło najpiękniej
szego rodu słowiańskiego śm iał porównać 
z astrachańskiem , kazańskiem i sybirskiem. 
Ze car niedpokutował wtenczas za rozbiór 
Polski,^ że niedaliśmy wtenczas przykładu jak 
okropnie mści się lud za całowieczne krzywdy
swoje, za zbrodnię popełnioną...................... , ko-
muż to przypisać? Oto dyplomatyce! Oto 
właśnie takim ludziom, których zdaje się los 
nieżyczliwy Polsce tak usposobił, żeby każdej 
wielkiej rzeczy obawiali się przed skutkiem, 
zeby wielką rzecz już wykonana zmniej
szyli” *).

*) Maurycy M ochnacki: „Powatanie Narodu Pol
skiego w r. 1830—31“.

Ciąg dalszy nastąpi.



GWIAZDKA KRAKOWSKA. 3

wyrzuceniem  w ładczyni morza z je j azyaty- 
ckich posiadłości i obaleniem je j w szech
św iatow ej potęgi.

B yłaby to istna k a ra  dziejowej Nemezys 
za krótkow idzącą i egoistyczną polityką, j a 
k ą  Anglia w swoim czasie zam anifestowała 
wzglądem narodu polskiego, utrzym ując przez 
usta Palm erstona p re m ie ra , że resty tucya 
Polski sprzeczna je s t z interesem Anglii, gdyż 
M oskwa odciąta przez Polską od w pływ u 
n a  kontynent E uropy  przeniosłaby takow y 
do Azyi i zw róciłaby sią przeciw Indyom. 
Tym czasem  dziś Polska w niewoli, a w ale
czni je j synow ie zaprzągniąci w jarzm o mo
skiew skie użyci dziś zosta ją  do zdobywania 
bram  w iodących do Indy j, które M oskwa 
mimo ujarzm ionej Polski z czasem zdobędzie 
silam i z Polski w ydobytem i.

Dr. FERDYNAND WEIGEL,
Prezydentem Miasta Krakowa.

Na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 17 b. 
m. wybrany został Dr. Ferdynand Weigel 
Prezydentem 29 głosam i, —  przeciwny kan
dydat Dr. Szlachtowski otrzymał 23 głosów, 
jedna kartka była pustą.

W  Nrze 4  naszego dziennika z 5 lutego 
wypowiedzieliśmy tylko nasze wstępne zasady 
co do wyboru Prezydenta Miasta, w obec ustą
pienia Dr. Zyblikiewicza, powołanego zaufa
niem Korony na urząd Marszałka Sejmu K ra
jowego. Nie postawiliśmy wówczas żadnej 
kandydatury, sądząc, że po rezygnacyi Dr. Zy
blikiewicza , oznaczy dopiero Jego zastępca 
dzień wyboru Prezydenta, który wedle statutu 
musi się odbyć w 14 dni po zawakowaniu krze
sła prezydentowskiego. Tymczasem ustępu
jący Dr. Zvblikiewicz na posiedzeniu Rady 
odbytej dnia 7 b. m. już po rezygnacyi swo
jej zapowiedział wybór Prezydenta Miasta i zwo
ła ł w tym  celu Radę miejską na dzień 17 
b. m. —

W  obec te g o , dziennik nasz wychodzący 
tylko co drugi tydzień, nie mógł zabraó gło
su i postawić kandydatury przed 17 b. m. 
uczyniła to jednak Redakcya „Gwiazdki K ra
kowskiej" dnia 16 b. m. w porozumieniu 
z miejscowymi swoimi prenumeratorami i zwo
lennikami zasad w formie listu otwartego do 
PP. Radców m iejskich , kóry jako zasady 
i główne zapatrywania nasze na wybór Pre
zydenta, jego i Rady zadanie wyrażający, tu 
taj dla wiadomości naszych zamiejscowych 
Czytelników i dla pamięci wystąpienia nasze
go w tak ważnej chwili przytaczam y:

O to  o s n o w a  o w e g o  l i s t u :
List otwarty do J W . Radców miasta k'rakoiva.

D nia 17 b. m. ma sią odbyć w ybór P re 
zydenta naszego Miasta. —  W szyscy inte
resujący sią dobrem Miasta obywatele ocze
ku ją  w yniku tego wyboru z niepokojem 
wobec intryg i krzyżow ania sią rozm aitych 
w pływ ów  osobistych.

Gdzie tak ie  czynniki w ystępują na jaw  
tam  obaw iać sią należy o rzetelny dla Mia
sta rezultat i tam też Osoby decydujące w in
ny oprzeć swoją uchw ałą na pew nych zasa
dach bez wzglądu na w idoki i interesa oso
biste jednostek. —

Zasady te nasuw ają sią dzisiaj same przez 
sią.

Miasto nasze przebyło w ostatnich cza
sach erą, że tak  powiem y, budowlaną, od
nowiło Sukiennice kosztem przeszło 500.000 
z l r . , chociaż zaprelim inowało na to tylko 
250.000 zlr.; postawiło wiele innych gm a

chów publicznych, wszystko to jednak  za 
pożyczką, której obecnie brakło na ukoń 
czenie niektórych jeszcze dzieł, ja k  na  ukoń
czenie budow y szkoły na  Smoleńsku i na 
zasklepienie S tarej W isły, a o wodociągach, 
na k tóre  w łaśnie pożyczką zaciągniąto, nie 
ma już  mowy. Tym czasem  w ewnętrzny do
brobyt mieszkańców K rakow a je s t ja k  n a j
gorszy: handel przem ysł i rękodzieła zupeł
nie upadły —  ludność popadła w najw ięk
szą nędzę i w yglądam y tylko, acz darem 
nie, czy albo rubel się nie podniesie i Kró
lestwo Polskie ku nam się znowu nie zw ró
ci lub też czy w iększa liczba osób zamoż
nych nie da się zwabić zachęcającą pozor
nie okazałością M iasta.

T a  era  budow lana przypom ina owych nie
szczęśliwych obyw ateli w iejskich, którzy 
nietylko dochody ze swego m ajątku ale i 
pożyczki bankow e utopili w okazałych bu
dowlach a  w yjałow ili grunt, jak im  jes t 
w mieście przem ysł i rękodzieła i popadli 
w m ajątkow ą ruinę. —

Ażeby tej smutnej katastrofy  uniknąć, po
winno nasze m iasto wrócić do w ew nętrzne
go odrodzenia uśpionych artery j handlu , 
przemysłu i rękodzieł, powinno je  podnieść, 
ożywić i spotęgować, aby za ich pomocą 
nietylko umożliwiło obywatelom m iasta 
sp ła tą  dotychczasow ych ciężarów, lecz aby 
K raków  w ogóle podźw ignąć się mógł w do
brobycie i własnemi zasobami a nie sztu
cznie przez pożyczki podnosił się do miast 
pierwszorzędnych.

O ile więc podźw ignięcie ekonomiczne 
Miasta K rakow a z dotychczasowej stagnacyi 

i nędzy winno być pierwszem zadaniem na
szej Reprezentacyi miejskiej, o tyle też przy 
wyborze Prezydenta w inna ta  zasada decy
dować.

Niechcem y aby R ada m iejska była tylko 
biernem narzędziem  w ręku Prezydenta, nie 
chcemy, ażeby była ową m artw ą tablicą, na 
którejby dopiero Prezydent w ypisyw ać miał 
pomyślne lub mniej pomyślne dla M iasta 
dzieła, lecz chcemy, aby w ybrany Prezydent 
był dobrym przewodnikiem  w tem koniecznem 
dziele odrodzenia i podniesienia naszego 
M iasta z m ateryalnego upadku, w jak im  jes t 
pogrążone, ażeby był fachowym  i znaw cą 
w tych zaniedbanych u nas zupełnie gałę
ziach bogactw a narodowego.

T akiego męża widzimy też w gronie Sza
nownej Rady w osobie dotychczasowego Jej 
W iceprezydenta Dr. Ferdynanda W eig la , 
k tóry  jak o  główny kierow nik tutejszej Izby 
handlowej i jak o  w ytraw ny na polu repre
zentacyi narodow ej rzecznik poprow adziłby 
Szanow ną R adę na tej drodze odrodzenia 
i poparł J ą  sw oją znajomością rzeczy i do
świadczeniem.

Ze zaś Dr. F erdynand W eigel byłby w tem 
dziele podniesienia Miasta z m ateryalnego 
upadku najlepszym  przewodnikiem, św iadczy 
najlepiej ta  okoliczność, że obradująca obe
cnie w W iedniu kom isya R ady Państw a nad 
projektem  rządow ym  o reformie i podnie
sieniu handlu przem ysłu i rzemiosł w ybrała 
go swoim prezesem, z czego w ypływ a, że 
nietylko swoi ale i obcy uznali jego znakom i
te kw alifikacye, które ja k  również i wszelkie 
m ateryaty i dośw iadczenia w tej komisyi ze
brane mógłby Dr. Weigel zużytkow ać dla 
dobra naszego Miasta, dla uratow ania go 
i w szystkich członków Gminy od m ajątko
wej ruiny.

Lecz nietylko ta  zasada i konieczność pod
niesienia dobrobytu M iasta przem aw ia za tym 
wyborem, przem aw ia za nim także inny

w zg ląd , mianowicie zasada konsekwencyi 
w działaniu.

Już to od la t dziewięciu je s t Dr. W ei
gel W iceprezydentem  m iasta, pełni ten urząd 
bezpłatnie z wszelkiem zaparciem  siebie a u- 
znaniem ze strony Szanownej Rady, czego 
najlepszym  dowodem jes t jego trzechkrotny 
wybór na tę posadę. Owóż postąpiłaby Rada 
w brew zasadzie konsekwentnego działania, 
gdyby teraz |po powołaniu Prezydenta m ia
sta na ten urząd M arszałka szukać m iała in
nych kandydatów  na  Jego miejsce, a nie 
w ybrała  tego, którego obdarza przez tyle 
la t swojem zaufaniem , ktorego obdarza 
i Miasto zaufaniem , w ybierając zawsze 
praw ie jednom yślnie na posła do Rady Pap- 
stw a, którego wreszcie Koło polskie w W ie
dniu mimo uczynionego przed kilku dniami 
zarzutu niekom petencyi, popiera moralnie na 
Prezydenta naszego Grodu nie ta jąc  dlań 
koleżeńskiej i Apolitycznej sym patyi. Owoż 
mamy nadzieję Panow ie, że oprzecie W a
szą uchw alę na tych zasadach dobra m iasta, 
że nie popadniecie w sprzeczność z poprze- 
dniem działaniem i objaw ioną tylekrotnie 
p rzy  w yborach wolą waszych w spółobyw a
teli ; sądzimy, że niedacie posłuchu głosom 
ludzi zlej w o li , choćby się oni odw oływ ali 
do pow agi laski m arszałkowskiej lub nacho
dzili W asze dom y; sądzimy że nie da
cie posłuchu ludziom , którym  nie zależy 
na dobrobycie M iasta , którzy przeciwnie 
zasiali w naszem m ieszczaństwie rozstrój 
i zagubę, a dzisiaj w ojują fałszami, — lecz 
staniecie w obronie autonomicznej zasady 
i wolności i wyborem  swoim nietylko dacie 
silny im puls nowemu Prezydentow i do dzia- 
łaniana na korzyść M iasta, lecz nadto zaże
gnacie dotychczasow e rozdwojenie w R a
dzie, przełamiecie drogę intrygantom , skon
solidujecie się do pożytecznej dla M iasta 
działalności t a k , iżby dzieła Rady nie były 
dziełami jednego stronnictw a, a tem mniej 
jednej osoby, lecz by były dziełem całej 
Rady, bo im więćej osób co buduje, tem 
trwalsze je s t dzieło, tem więcej osób bronić 
będzie tego dzieła.

Decydujcie więc Panow ie ja k o  praw dzi
wi Ojcowie Miasta i niezależui obyw atele,— 
decydujcie wedle zasad dobra M iasta i sp ra 
wiedliwości.

U chw ały W aszej oczekują z niepokojem  
w szyscy m ieszkańcy: oczekują właściciele 
domów, na których spadają  coraz większe 
ciężary a dochody m aleją w obec ogólnego 
ubóstw a, oczekują kupcy w pustych skle
pach , oczekują rękodzielnicy i wszyscy lu
dzie pracy, których dochody ledwie z dnia 
na dzień w ystarczają  im na w yżyw ienie 
lub którzy dla braku zarobku zw iększają 
ofiary nędzy, ja k a  gniecie nasze Miasto co
raz silniej, zabija nasz rozwój — naszą przy
szłość !

Obywatele i Wyborcy m. Krakowa. 
Kraków dnia 16 lutego 1881.

Dziennik tutejszy „ Czas" w Nrze 38 wy
danym na 17 b. m. omawiając tak poważną 
kandydaturę Dr. W e ig la , któremu nic nie 
miał do zarzucenia, jak i kandydaturę Dra 
Szlaehtowskiego, którego dokładny życiorys 
i działalność na polu publiczaem i usług 
dla gminy naszej p o d a ł, poparł i wystąpił 
otwarcie z kandydaturą p. Dr. Szlaehtowskiego.

Szanując z zasady każde przekonanie, któ
re owarcie jest wypwiedziane, niedotknęliśmy 
w niczem w naszym liście o tw artym , i nie 
chcemy niniejszem dotknąć postawionej przez 
„Czas" kandydatury. Jeden tylko ustęp wy-
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wodu poparcia przez „Czas* kandydatury 
Dr. Szlachtowskiego chcemy odeprzeć, ho 
sentencya tam zamanifestowana w kracza, że 
tak pow iem y, w zasadę naszego publicznego 
życia. „Czas* pisze między innemi argum en
tam i, że niezależność majątkowa Dra Szlach
towskiego niemałą jest także rękojmią, że kan
dydat ten nie ma na celu uzyskać intratnej 
posady, w czem mieści się pośrednio widoczne 
insynuacya, jakoby przeciwny kandydat Dr. 
Weigel nie mając takiego jak Dr. Szlachto- 
wski majątku nie dawał takiej rękojmi i ja 
koby przez otrzymanie prezydentury miał na 
celu uzyskanie intratnej posady.

Przeciw takiej zasadzie musimy zaprote
stować. Poprzednik Dr. Weigla dzisiejszy Mar
szałek Dr. Zyblikiewicz niemiał również ma
jątku , a przecież nikt nie śmiał mn insynuo
wać, by w stanowisku Prezydenta miasta szu
kał był intratnej dla siebie posady. Tak Dr. 
Zyblikiewicz jak  i Dr. W eigel są od wielu lat rze
cznikami narodowymi a żadnemu z nich i ża
dnemu z naszych posłów i delegatów nie za
rzucił nikt chęci ciągnienia zysków z stano
wisk publicznych przez nich zajmowanych.

Dr. Zyblikiewicz, chociaż niemajętny po
wołany został zaufaniem i wolą Korony na 
urząd Marszałka Kraju, która posada wyma
gałaby wedle zasad rozumowania „Czasu“ je 
szcze większej gwarancyi a więc większego ma
ją tku .

Jeżeli zaś „Korona“ nieuważała na to jak 
również czy Dr. Mikołaj Zyblikiewicz miał 
zasłużonych krajowi antenatów, lecz zważała 
na jego osobę, charakter, pracę i zdolność, 
to zapatrywanie to Korony oznacza wielki 
przełom, który właśnie w Krze 4tym naszego 
pisemka podnieśliśmy i dlatego sądzimy, że 
Szanowny nasz Starszy Kolega nie zechce iść 
wbrew tem u szlachetnemu i w charakterach 
ludzkich uzasadnionemu prądow i, i nie cenić 
wartości ludzi wedle rodu lub cenzusu pie
niężnego, bo zapatrywanie takie oznaczałoby 
wstecznictwo a nie konserwatyzm , na którem 
Szanowny nasz Starszy Kolega stoi a i my 
też stoimy, chociaż go może inaczej pojmu
jemy.

Takie podnoszenie stanu i majątku ludzi 
publiczne stanowiska zajmujących, a stawianie 
dopiero w drugim rzędzie ich charakteru i za
sług osobistych — zdolnem jes t tylko zapu
szczać jad  goryczy w łono naszego spółeczeń- 
stwa i wzniecać nieporozumienia ta m , gdzie 
nam potrzeba jedności i zgody w wszelkiem 
publicznem działaniu. Dzięki szlachetnemu 
Monarsze, nastąpił przełom w owych wstecz
nych poglądach na miarę wartości ludzi pu
blicznych ; chciejmy więc cenić nadal naszych 
mężów publicznych wyłącznie wedle ich cha
rakteru i osobistych zasług, a nie wedle ich 
rodu i majątku, i niechaj ta praktyka rozpo
cznie się choćby dopiero od dnia, w którym 
ów przełom w dotychczasowych zapatrywa
niach zaznaczył Cesarz Franciszek Józef I. 
przez zamianowanie Dr. Mikołaja Zyblikiewi- 
cza, męża bez znacznego majątku i wyso
kiego rodu, ale pełnego osobistych zasług 
i z charakterem, Marszałkiem Sejmu krajo
wego.

O tak postawionych dwóch kandydaturach 
rozstrzygnęła nasza Reprezentacja miejska na 
posiedzeniu z dnia 17 b. m. w sposób na 
wstępie przez nas podany, a wybierając Dra 
Ferdynanda W eigla prezydentem, weszła wła
śnie na tory owym aktem monarszym u Dra 
Zyblikiewicza wskazane tj. zamanifestowała 
czynem , że chce mieć swym przewodnikiem 
męża pełnego osobistych zasług i znanego 
z szlachetnego i nieskazitelnego charakteru,

który w długoletniej służbie publicznej zawsze 
tylko dobra ogółu z własnym uszczerbiem ma- 
teryalnym miał na względzie, i który, gdyby 
zechciał był na zajmowanych dotąd stanowi
skach szukać intraty , nie potrzebowałby był 
czekać dopiero na zawakowanie posady prezy
denta m iasta. Ze tych intrat nie szukał, to 
dowodzi jego niezawisłości moralnej, którą, 
my przynajmniej, cenimy i stawiamy wyżej 
niż niezawisłość materyalną czyli majątkową.

Niechcemy dalej rozpisywać się o tym  wy
borze , bo sam fakt tego wyboru i zasady, 
które go zdecydowały a których byliśmy tło- i 
maczami, świadczy najwymowniej o tym wy
borze i jego doniosłości dla naszego Miasta.

Atoli musimy jedne podnieść uwagę a ra 
czej życzenie, ażeby stronnictw a, które się 
w Radzie przy ostatniej wyborczej sesyi starły, 
zjednoczyły się teraz i skonsolidowały w je 
dno zgodne dla interesu Miasta pracujące 
gremium, zwłaszcza, że wiemy, iż nowy P re 
zydent nie będzie narzędziem w ręku jednej 
partyi, lecz będzie stał nad stronnictwami.

Na każdy wypadek zastrzegamy sobie je 
szcze wolność głosu przed wyborem W ice
prezydenta Miasta.

Jak im  artykułem  przyw itał „Czas* prezy
denturą Dr. W eigla w numerze dzisiejszym 
niechcemy mówić, wolim y obznajomić n a 
szych Czytelników ja k ą  opinią w yraził 
Lwów przez swój organ „D ziennik Polski* 
z powodu w yboru Dr. W eigla Prezydentem  
m iasta. — Oto główne ustąpy naczelnego 
artykułu  datow anego z 18 lutego:

„Na wczoraj zw ołaną została krakow ska 
rada  m iejska w celu w yboru nowego p re
zydenta m iasta. Z tego pow odu w rzał K ra 
ków  przez k ilka dni życiem politycznem, 
ho przy w yborze tym  nie chodziło o kw e
sty ą osób, lecz stanąły  do w alki dw a prądy 
wrącz przeciwne — liberalny i stańczyko
wski. Reprezentantem  pierwszego je s t poseł 
dr. W eigel, dotychczasow y w iceprezydent 
m iasta — drugiego dr. Szlachtow ski, kan
dydat Stańczyków i „Czasu*. O bydwa tedy 
stronnictw a stanąły  ze sobą do w alki i roz- 
w inąły silną akcją, aby raz zmierzyć swe 
siły i dlatego to k ra j cały śledził spraw ą 
w yboru prezydenta m iasta K rakow a z uw agą 
dotąd n iebyw ałą, a nie pom ylim y sią p e 
wno, jeżeli powiem y, że sym patje ogółu, 
z małemi, praw ie nieznacznemi w yjątkam i — 
były po stronie d ra  Weigla.

Nie dziw  wiąc, żeśmy sią mocno zainte
resowali tym  w yborem , bo przekonani je 
steśm y, że kraj pow inien na  każdym  punk
cie dążyć do złam ania potągi stronnictw a, 
które opanow aw szy w szystkie stanow iska 
ważniejsze, w yw iera zgubny w pływ  nietylko 
na przebieg w szystkich sp raw  galicyjskich, 
pośw iącając najżyw otniesze in teresa kraju  
widokom  osobistym, ale nadto na  spraw ą, 
dla każdego P o laka  najżyw otniejszą, dążąc 
otw arcie do pogodzenia opinji publicznej 
w całej Polsce z obecnym stanem  rzeczy — 
siejąc wiąc zasady niezdrowe, k tóre niestety 
aż nadto szerokie opanow ały koła.

W ostatniej chwili rozpowszechniono w K ra
kow ie dla poparcia kan d y d atu ry  D ra Szlach
towskiego pogłoską, że Koło polskie sprze
ciw ia sią kandydaturze D ra W eigla. W celu 
spraw dzenia tej w iadom ości udaliśm y sią do 
naszego korespondenta w W iedniu z prośbą, 
aby zbadał opinią członków delegacyi pol
skiej , na co odpow iedział nam  znanym czy
telnikom  telegram em , że sym patye polity
czne Koła są po stronie posła D ra W eigla.

Telegram  ten  w raz z drugim  z K rakow a
0 szansach kandydatów  , przedrukow ano 
w K rakow ie z Dziennika Polskiego (za ini- 
cyatyw ą i nakładem  „G w iazdki K rakow 
skiej*. Przyp. Red.) i rozesłano je  w for
mie listu radnym  miejskim w osobnej od
bitce w celu przekonania ich o bezpodsta
wności rozpuszczonej pogłoski z dodatkiem , 
że Dziennik Polski przem aw ja źa kandyda
tu rą  D ra Weigla.

Oprócz wspom nianego pisma, rozesłano do 
radców  m iejskich (również za in icyctyw ą
1 nakładem  Gwiazdki — list ten poprzedził 
p ierw szy wyżej wymieniony Przyp . Red.) 
list otw arty od wyborców  i obyw ateli k ra 
kowskich, w którym  gorąco przem aw iają za 
wyborem  w iceprezydenta dr. W e i g l a . '

Szanse obydw u kandydatów  były praw ie 
zupełnie równe, tak, że aż do ostatniej chwili 
obydw a stronnictw a nie były pew ne zwy- 
ciąztwa, a publiczność w yczekiw ała z gorącz
kow ą niecierpliw ością rezultatu  wyboru.

O godzinie 6tej przystąpiono do głoso
w ania, a po obliczeniu głosów okazało sią, 
że dotychczasow y wiceprezydent dr. W e i g e l  
w ybrany został prezydentem  m iasta K rakow a.

Zgrom adzona przed gmachem miejskim pu
bliczność przyjąła tą  wiadomość żywemi o- 
krzykam i na cześć nowego prezydenta, oby
w atele m iasta K rakow a urządzili natychm iast 
w spaniały korow ód z pochodniami m arszał
kow i i nowemu prezydentow i.

Łącząc do tych objawów radości, w inszu
jem y starem u grodow i podw aw elskiem n w y
boru mąża, k tó ry jak o  tyloletni w iceprezydent 
niepospolite położył zasługi około miasta, 
a jak o  poseł do R ady państw a złożył nie
zbite dow ody wielkiego uzdolnienia, tak tu , 
i zasad postąpow ych.

Oby na tern nowein stanow isku zaszczy- 
tnem, na które go wyniosło zaufanie w spół
obyw ateli, nie zapom niał nigdy o tern, że 
wybór swój i sym patją ogólną zaw dzięcza 
prócz osobistych przymiotów, w pierw szym  
rządzie swoim zasadom liberalnym  i źe w y
bór jego ma z tej przyczyny znaczenie za
sadnicze, myśl polityczną i charak ter opo
zycji przeciw stronnictw u rządzącemu*.

Wybór posła do Rady Państwa.

W ybór posła do R ady Państw a w miejsce 
nieodżałowanej pam ięci D r Rydzowskiego 
wyznaczony je s t na dzień 8 m arca b. r.

Do dziś dnia niesformował się jeszcze le
galnie żaden kom itet przedw yborczy i nie- 
odbyło się żadne publiczne zgromadzenie. 
O bradują tylko kółka pryw atne — zazna
czając brak ludzi odpowiednich do repre- 
zentacyi narodow ej zwłaszcza po tak  wiel
kich stratach.

Z apytają  Czytelnicy, dlaczego tak i brak 
lu d z i? I  my też tak  pytam y się sam ych 
siebie, a  nasuw ają się nam myśli, z któ- 
remi chcemy się z W ami podzielić i poddać 
pod W aszą rozwagą.

Mój miły Czytelniku, gdyby T w e ciało 
rozcięto na trzy kaw ały  lub przynajm niej 
zciągnięto w trzech miejscach w silne obro
że, czy, krew k tó ra  ma przebiegać i ożywiać 
Tw e ciało, czy tętna, które w niem bić 
mają, odbyw ałyby swój ruch  norm alny, p o 
zw alałyby Ci żyć i rozw ijać się fizycznie 
i m oralnie? czy siły, ja k ie  Ci data natura, 
n ieopadłyby Cię lub niezgasnęły całkiem ? 
czy duch, jak im  Cię Bóg natchnął, nieosłabł 
by w mocy swojego poczęcia lub nieodbiegł
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by Cię zupeluie? Wszak tak! i tak też jest 
z narodem, tak z naszym nieszczęśliwym  
pokutującym narodem.

Przecięci na troje, acz zwolnieni w jednym  
odłamie, jesteśmy słabi, bo serce nasze gnie
cie tyrańska Moskwa — pije naszą krew; 
zaś prastarą siedzibę naszych Chrobrych 
u grobu S. Wojciecha tłoczy żelazna obręcz 
krzyżacka. W skutek tego owa krew nie- 
obiega naszego ciała w normalny sposób, 
nieożywia siedzib potęgi ducha naszego 
i ztąd też jesteśmy tylko mali. Inny na
ród liczący tyle milionów, co my, a choć
by mniej, jednak wolny, żyjący i czujący 
się w całem swojem nieograniczonem jeste
stwie, mający środkowe kulminacyjne swoje 
ognisko, gdzie zbiegają się wszystkie tętna 
wszystkie arterye jego wolnego życia —  
taki naród wyrzuca z owego swojego ogni
ska wielorakie zdolności a częstokroć i ge
niusze. Lecz my tego nie mamy — a jeżeli 
mamy, to tylko w chwili, gdy w walce lub 
męczeństwie odczujemy silniej całość naszego 
narodowego jestestwa. Wtedy to zabłysną 
u nas nieraz zdolności a nawet geniusze jak  
przed i po roku 1831 Mickiewicz, Słowacki 
i Krasiński, lub jak przed i po roku 1863 
tak znakomici nasi malarze. Są to jednak 
w wielkiej części li reprezentanci wcielenia 
uczucia narodowego w formę ideału, a brak 
było i będzie zawsze wielkich ludzi polity
cznych,  bo wielcy ludzie polityczni muszą, 
jak wielcy wojownicy strategicy wyłaniać 
się z całości i ogarniać całość, a u nas ta 
całość rozcięta; nam ogarnięcie tej całości 
jest wzbronione i dlatego żyjemy i podtrzy
mujemy się tylko w ułamkach, i topniejemy 
w prowincyoualuej maluczkości.

Atoli nie chciejmy zbytnie przesądzać na
szej przyszłości, która jest w ręku Opatrz
ności a rozważmy, czy też i my sami nie 
jesteśmy winni, że nie mamy ludzi; rozważ
my, czy ten nasz zły stan ekonomiczny kraju, 
ta nędza, która nas gniecie, nie sprawia, że 
marnieją u nas mnogie zdolności, lub łamią 
się w walce o chleb codzienny, że może 
zginął u nas nie jeden już geniusz, który wy- 1 
dało łono jakiej biednej matki Polki, czy 
nie zaginął może ten geniusz wraz z nią 
w objęciach nędzy, zanim ujrzał światło 
dzienne.

Jeżeli zaś tak jest, a być może bardzo I 
łatwo, jeżeli się zważy na nasz opłakany 
stan ekonomiczny w kraju i tę okropną 
śmiertelność jaka pochłania tysiące biednych 
dzieciąt i ludzi, — to w takim razie i z na
szej strony jest wina w tern, ze niemamy 
ludzi  i dlatego nie szukajmy ideałów lecz 
bierzmy ludzi jak są, patrzmy tylko na to, 
by ludzie, których obdarzać mamy zaufa
niem i mandatem poselskim odpowiadali j 
temu stanowisku; patrzmy na ich charakter, 
na ich patryotyzm, na pracę w życiu pry- 
watnem i publicznem, na ich wykształcenie 
i zdolność do zajęcia się tym mozolnym 
i trudnym zawodem poselskim.

Dziennik nasz niechce dzisiaj jeszcze w y
suwać żadnej osoby, żadnej kandydatury na 
posła, którego wybór ma 8 marca nastąpić, 
lecz czekać będzie, aż zatętni trochę żywiej 
życie przedwyborcze, aż zgromadzenia, ja
kie się odbędą, a którym wszelką swobodę j  

chcemy zostawić, niewysuną nam ludzi, któ- 
rych będziemy mogli zalecić i poprzeć.

Oświadczamy tylko, ze zawsze mierzyć hę 
dzietny kandydatury poselskie nie wedle cia
snego naszego prowincyonalnego życia ,  lecz 
także wedle ogólnego polskiego stanowiska ,  j  

o jakiem nigdy zapominać nienależy pod j

grozą zupełnej zatraty naszego narodowego 
jestestwa.

ROZMAITOŚCI.
Miasto nasze  i k ra j c a ły  przyjęło z wiel- 

kiem zadowoleniem wybór Dra W eigla Prezyden
tem naszego Miasta. Umieszczony powyżej przez 
nas artykuł i zacytowany artyku ł Dziennika Pol
skiego wyczerpuje znaczenie tego wyboru dosta
tecznie. Dodajemy ty lk o , że po manifestacyach 
zrobionych Prezydentowi przed ratuszem  przesłali 
zaraz w dwie godziny członkowie K oła Polskiego 
w W iedniu nowemu Prezydentowi telegraficznie 
swoje zadowolenie z wyboru i życzenia serdeczne. 
Liczne odwiedziny naczelników władz, jeneralicyi, 
szkół i licznych przyjaciół osobistych i polity
cznych. Dra W eigla, mnogie telegram y i listy od 
rozmaitych wybitnych osób, korporacyi, Instytutów  
i władz autonom icznych są najlepszym  wyrazem 
zadowolenia , jak i ten wybór wywołał w naszem 
mieście i k ra ju— gdyż Miasto i Kraj święcą przez 
to dzień, w którym dokonał się wielki przełom 
w naśzem Mieście. Ze tu  chodzi przedewszystkiem
0 zasadę a  nie o osobę, to zam anifestował to 
najlepiej sam Dr. Weigel w licznych przemówie
niach do deputacyi. Podnieść zaś musimy z tych 
licznych przemówień charakterystyczne słowa P re 
zydenta , które tenże wypowiedział do deputacyi 
pochodu z pochodniami dnia 17 b. m. a które 
dotyczą wprost stosunków naszego Miasta. P re
zydent oświadczył, że nie obiecuje naszem u Mia
stu lukulusowych czasów, lecz starać  się będzie, 
by biedni mieli chleb a wszyscy zdrową wodę, 
by zdrowotne stosunki naszego M iasta raz pod
nieść ku lepszemu.

Wczoraj wieczór z p iątku na sobotę odbył się 
drugi pochód z pochodniami i muzyką złożony 
tą  razą przeważnie z rękodzielników tutejszych 
a i dzisiaj ma się odbyć jeszcze jeden pochód 
górników Wielickich z muzyką. Niechcemy niko
mu tamować sposobu objawiania radości i uzna
nia, zwłaszcza gdy je s t ja k  obecnie właśnie wypły
wem przekonania, ale wolelibyśmy widzieć w ta 
kich razach jak obecnie inny sposób objawienia 
zadowolenia i radości, bo zawsze te fakelzugi 
to niemiecki zwyczaj — zaświeciliśmy je  raz po 
ogłoszeniu wyboru Prezydenta, by zam anifesto
wać , że może zajaśnieje lepsza przyszłość dla 
naszego Grodu —  lecz niepow tarzajm y s ię , le 
piej wróćmy do naszych domów, do naszych prac, 
którym nasz Prezydent pewnie lepsze otworzy widoki.

S pros tow an ie .  Po pierwszym liście obywateli 
do P P . Radców miejskich wyszłym nakładem  
Redakcyi Gwiazdki a popierającym  wybór Dr. 
W eigla wyszedł drugi tegoż dn a 17 b. m. na- 
następująoej osnowy:

„N a poparcie naszych przekonań zawartych 
w liście otwartym  do JW . Radców m. Krakowa 
z 16 t. m. przytaczamy telegram y zawarte w dzi
siejszym Nr. 38 „Dziennika Polskiego", który 
zawsze przychylnym je s t dobru naszego m ia s ta :

„Kraków 16 lutego. Wybór W ajgla prezyden
tem zdaje się być zapewnionym. Przeciwnicy
1 chwiejni nie m ają właściwie odpowiedniego kan
dydata. Z radców nieobecnych przybył w celu 
głosowania p. Leon Chrzanowski z W iednia".

„W iedeń 16 lutego. Wszelkie doniesienia, ja 
koby Koło polskie było przeciwnem kandydaturze 
p. W a j g l a  na prezydenta m iasta Krakowa, są 
nieprawdziwe. Przez wzgląd na wolne wybory nie 
może Koło brać inicyatywy w tej sp raw ie, lecz 
sym patye polityczne wszystkich członków Koła są 
po stronie znanego z wielkich zasług posła Waj
gla, z wyjątkiem p. C h r z a n o w s k i e g o ,  który 
sam kandyduje. (Telegram  ten przeseła nam ko
respondent na  wezwanie nasze, aby zbadał w tym

j względzie opinję członków delegacyi polskiej. 
Przyp. Red. Dz. Polsk.)"

„Czas" w Nrze. 39 i 40  zawiera oświadcze
nie, że P. Leon Chrzanowski nie kandydował na 

J Prezydenta M iasta, które oświadczenie jako spro
stowanie doniesienia Dziennika Polskiego w dzien
niku naszym zamieszczamy.

Bal na  pomnik Mickiewicza, który się od- 
! będzie dnia 21 b. m. tak  co do liczby zgłasza

jących się uczestników, jak  i co do przychodu 
ma przewyższać dotychczasowe bale tego karna
wału. K om itet urządzający, na wypadek jeżeli 
sala główna okaże się za niedostateczną dla ta ń 
czących, prezznacza również i sąsiednią salę do 
tańcu.

O byw ate lsk i  bal sk ła d k o w y  połączony z ko
stium am i narodowemi w celu pożegnania byłego 
P rezydenta M iasta a  obecnie M arszałka krajowego 
D r. Milołaja Zyblikiewicza odbędzie się dnia 28 
b. m. w salach górnych Sukiennic.

T o w a rz y s tw o  T a t rz a ń sk ie  w  Krakowie.
W num erze 3cim naszego p ism a, w artykule 
o Towarzystwie Tatrzańskiem  donosiliśmy pomię
dzy innemi, o mającem nastąpić zwyczajnem wal
iłem zebraniu członków, na  którem zdecydować 
się m iała sprawa budowy domu Towarzystwa 
w Zakopanem.

Otóż z przyjem nością donosimy, że trudna ta  
spraw a rozwiązaną została  bardzo szczęśliwie. 
Znalazł się bowiem przedsiębiorca p. Finger, za
rządca klucza Zakopiańskiego, który ofiarował się 
wejść w spółkę z Towarzystwem, pod względem 
w jbudow ania domu. Towarzystwo daje kapitał 
7000 złr., przedsiębiorca dostarcza drugą, a  w ra 
zie jeżeli koszta przewyższą sum ę kosztorysem 
obliczoną na 12 a ewentualnie na 14 .000  złr. 
(niżej której n ik t się nie chciał podjąć budowy), 
dostarczyć ma resztę. Towarzystwo otrzyma do 
swego użycia salę balow ą, pokój bilardowy, po
kój na gry, budoir damski i bióro. Pan  F inger 
użytkowanie restauracy i i pokoje gościnne. P o 
dział ten  je s t  jeszcze i pod tym względem do
godny, że Towarzystwo nie będzie zajmowało się 
ani m ieszkaniam i, ani res tau racyą , co przy wy
maganiach, czasami zbyt wielkich ze strony go
ści je s t nieraz uciążliwem. Po sześciu, dziewięciu, 
lub 12 tu  latach, w miarę jak  fundusze dozwolą, 
Towarzystwo może odkupić od p. F ingera  drugą 
połowę.

Kom binacya ta  pogodziła dwojakie zapatryw a
nia panujące w W ydziale. C złonkow ie, którzy 
byli za tern, aby nie wydawać więcej na budowę 
jak  7000  złr., a nadto nie zaciągać długów, do
pięli sw ego; ale też i stronnicy wybudowania 
wielkiego i dogodnego, a pięknego budynku także 
spełnią swe życzenia, gdyż dom wybudowany zo
stanie wedle planów p. K aroia Zaręby, jak  sobie 
tego życzyli.

Otrzymujemy odezwę z podpisem pana Dra 
Antoniego Molickiego w sprawie reorganizacyi 
T o w a r z y s t w a  Z a l i c z k o w e g o  w Krakowie.

W zasadzie nie zgadzamy się z wymienioną 
odezw ą, która zmierza do tego , aby  nad proje
ktem do zmiany statutów , mającym być podda
nym dyskusyi ogólnego Zgromadzenia, przejść do 
porządku dziennego, a w dalszej konsekwencyi 
proponuje wytfrać nową komisyę, m ającą w ypra
cować nowy projekt etc. etc. Zdaniem naszem 
dobro Towarzystwa wymaga j a k  n a j p r ę d s z e 
g o  zakończenia ery reorganizacyjnej, a  to naj- 
właściwiej, najskuteczniej da się przeprowadzić 
na jutrzejszem  ogóluem Zgrom adzeniu T ow arzy
stwa.

W pięćdziesięc io le tn ią  ro c z n ic ę  bitwy Gro
chowskiej odbędzie się w kościele 0 .0 . Domini
kanów uroczyste nabożeństwo.
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i PREZES I
s  R a ij  naflzorczĘj Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie §
£  „Spółki zare jestrowanej  z nieograniczoną odpowiedzialnością"
^  zaw iadam ia, źe
A duła 20 lutego 1881 r.

to  j e s t  w  N ie d z ie lę  o g o d z . 3 z  p o łu d n ia  

odbędzie się

5 Nadzwyczajne Zgromadzenie Ogólne
Członków Towarzystwa Zaliczkowego,

w  s a l i  p o s i e d z i e ń  R a d y  m ie j s k i e j
w  g m a c h u  m a g i s t r a t u a l n y m .

PORZĄDEK DZIENNY:
o
A
5

^  J Y ^ ó r  c z te re c h  w e ry f ik a to ró w  do  z a tw ie rd z e n ia  p r o to k o łu ;
O  2 )  S p ra w o z d a n ie  K o m isy i s ta tu to w e j  ; Ó
O  *0 W y b ó r  D y r e k to ra .  ^

O  g
^  Raczą się przeto Szanowni Członkowie Towarzystwa, któ- A  
f t  ry m P rzysłużą prawo brania udziału w Ogólnem Zgromadzeniu, y  
v  zaopatrzyć w książeczki udziałowe i na posiedzenie jak najłi- O 
O czniej zebrać. g

y  P ro jek t  s ta tu tu  lezy do przejrzenia  w biurze Dyrekcyi.  O

A  Kraków, dnia 29  stycznia 1881,
T

Dr. Jakubowski. 2 
oA. O Ml /
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Dr- T u s z y ń s k i
leczy specyalnie:

DYFTERYĘ w GARDLE, SYFILIS, 
FEBRY, CHOROBY ŻOŁĄDKA i JELIT, 

ZOŁZY, HEMOROIDY.
Mieszka na S t r a d o m i u  1. 21. Godziny ordynacyjne od 

9 do 10 rano i od 1 do 2 po południu. Meldunki urzą- 

dowe załatwiane bywają po godz. 2giej z południa.

f t
Podpisany nabył w dniu 15tym września b, r.

H E  A N D E L  P A  P I E R T T
od kilku la t pod firm ą: Henryk Żychoń w Krakowie istniejący i od tego 

czasu prowadzę ten  handel pod własną firmą

Całe nabożeństwo potrzebne Chrześcianowi dla wszystkich stanów, płci i wieku 
p^zez kapitułę ^Arcybiskupstwa warszawskiego i Biskupa krakowskiego polecone.

treści 
skór.

ekszy in  16 śtr. 540 zna
cznie pomnożony bez oprawy 1 złr. 80 ct. opraw, w skór. 3 złr. w p łó t. ang.

2 złr. 50 ct. w kość słoniową z rzeźbą od 6—20 złr.

0 Naśladowaniu Jezusa Chrystusa
Tomasza a  Kempis ksiąg IV . wraz z Rekolekcyami zastósowane li tylko dla 
osób świeckich. W ydanie ozdobne, cena bez opr. 1 zł., opr. od 1 złr. 60 ct. i wyżej.

PR A W D A  i B Ł Ą D  * ) Podarek dla uczącej się młodzieży. W ydanie drugie 
uader ozdobne, cena 1 zł. 20 ct. oprawne od 2 zł. i wyżej. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach *) D ziełko  to  po lec iły  liczn e  recenzye pism  w arszaw skich .

Kraków, Rynek główny Nr. 28, P a ła c  Spiski.
Uwiadamiając o tem  Szan. Publiczność, mam zaszczyt polecić wszel

kie możliwe potrzeby i przybory: p ise m n e ,  r y su n k o w e  i sz ko lne  w naj
obfitszym wyborze i w świeżem zaopatrzeniu.

Przy handlu uzupełniłem  pracownię

B IL E T Ó W  W IZYTOW YCH, MONOGRAMÓW,

nagłówków na lis tach , kopertach i t. p. co wykonyrwam czysto, możliwie 
prędko, punktualnie i tanio. Tak handel jak  i pracownię urządziłem  na 
podstawie długoletniej miejscowej p rak tyk i, a kupując wszystko za go
tów kę, mogę nietylko dostarczyć wszystkiego, co um iejętnie zaopatrzony 
Handel papieru mieć i tego rodzaju pracownia wykonać winna, ale zara
zem sprzedawać towary i roboty jaknajtaniej.

Ufny w poparcie Szan. Publiczności, pozostaję z uszanowaniem
Jan Jb'isciier.

. . .  . Kraków, „Pałac Spiski".
Zamówienia zamiejscowe wykonywam odwrotną pocztą za zaliczką 

lub nadesłaniem  gotów ki, prosząc o dokładne wypisanie powyższego 
adresu.

FjiJr
r-a m

1 .. . . .           u i i i i u n i n n Ń T

j W .  B o j a r s k i  l
Z  E  G  A  R  M  I  S  T  R  Z

|  dawniej przy ulicy Grodzkiej obecnie w Sukiennicach (sklep Nr. 24 od |  
strony ulicy Szewskiej) poleca sw ój:

|  D O B O R O W I  S K Ł A D  Z E G A R Ó W  P E N D U Ł O W Y C H  |
stołowych francuzkich ,  oraz zeg a rk ó w  kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk szw ajcarskich  i  francuzkich 
I  • W łaściciel ninie.iszeg° MAGAZYNU, który istnieje pod jego firmą I 
|  już od la t  15 s ta ra ł się zawsze, aby nietylko towarem doskonałym  ale®  
I  i rzetelnem wykonaniem powierzanych mu robót, zaskarbiać sobie zaufa- i  
|  me powszechne. Pozyskanym względom bedzie on i nadal godnie odpowiadał. |  

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się jak  najrychlej. W szelkie za- I  
gmiany podejm uje. Reperacye wykonywa najdokładniej z jeduorocznem  po - § 
gręczeniem. Ceny p rz y s tę p n e .  g
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- i T NOWO O T W A R T A

IA M
W Krakowie, ulica ś. lana, Hotel Saski

p rzy jm uje w szelkie robo ty  w zakres d ru 
k a rs tw a  w chodzące, ja k o  to  : dz ie ła  b ro 
szury, ta b e le  , afisze , k a r ty  pogrzebow e, 
rachunk i, c y rk u la rzo , naczu łk i na listy , 
koperty , b ile ty  firm owe i w izy tow e, z a 

p roszen ia  i listy  west-lne i t . p.

Z ak ład  ten , będący  w łasnością  w yłącznie 
ludzi fa rh o w y c h , da je  tem sum em  gw a- 
rancyę , że pow ierzone robo ty  w ykonane 
będą z w szelką d o k ła d n o śc ią , a  um iar- 
kow anem i cenam i i pu n k tu a ln em  w yko
nan iem  zasłużyć sobie po trafi na łaskaw e 

w zględy S zanow nej P ub liczności.
A. Szyjewski, zarządca.

J2.

Na Czarnej Wsi za  roga tką
iest oJ Nowego Rokn

Dom m urowany i oficyny
oraz ogród w a rz y w n y  3/4 m orsa Jo 
w y n a jęc ia , wiadomość w  dm Karni Wgo 

W ł. L. Anczyca u  W ł, Pisza.

SttT  Po trzebny  je s t  uczeń do 

I N T R O L I G A T O R A

Bliższa wiadomość, ulica K anounal. 125.

Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. R edaktor odpowiedzialny i wydawca Ja n  Gadowski.


